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Na ziemiach słowiańskich  , gdzie jcsl mowa polska i gdzie się 
drukuje po polsku, nie masz dziś żadnego prawa roby za­
bezpieczały własność słowa i d r u k u , własność najdroższą teraz 
dla nieklóiych krajów słowiańskich.  S łowo pisane i drukowane 
jest owocem pracy człowieka , a często wielu ludzi.  Dzieło lite­
rackie , jak każde inne , jes t  przedsięwzięciem którego udanie 
się nie jest  pewne; w ydanie  dzieła polskiego jest  przedsięwzię­
ciem w teraźniejszych czasach trudnem  , kosztownem, śm iałem, 
a często zuch w a łem .  T rzeba  sil} i środków żeby takie dzieło 
zacząć, a lada kio może je przetrącić. Są przedsiębiorcy którzy 
łożyli trud i koszt na wydanie dzieł polskich , znaleźli  spółpra* 
cowników którzy myśl swoją i czas swój poświęcili na dokonanie 
dzieł polskich ; żeby zaś dzieło takim kosztem zrobione prze-
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d ru k o w a ć , dość jest nie mieć sumienia 1 u li znaleść hezsumien- 
nego przedrukowywacza.

Xięgarnia B. Behra w Berlinie wydała za granicam i kraju  n a ­
szego : Słow nik francuzlo-pulski i polsko-francuzki we 4ch to­
mach. Dzieło to wypracowali Polary dla użytku Polaków. Co 
powinno było tern bardziej zabezpieczyć wydawcę,  zdaje się że 
właśnie dało pochop do naruszenia praw jego. W granicach ziemi 

polskiej znaleźli się Polacy spekulanci,  którzy targnęli  się na nie, 
w przekonaniu że wszelka własność , skoro polska , może już 
przez to samo być bezkarnie łup ioną ;  znalazł się przedsiębierca,  
który poważył’ się x iążkę  cudzym kosztem stworzoną m achinal­
nie przedrukować; co większa, znalazł się spólnik który pracę 
innych ogłosił za swoją ,  nazwał się jej au torem . Ci fałszerze 
drukowi popełnili występek najniemoralniejszy, w k' dexach 
innych krajów i w opinii powszechnej poczytywany /a  kradzież; 

zachwiewając przedsięwzięcie wydawcy, wyrządzili  szkodę wielu 

Polakom, a wprowadzając do Polski p rzykład  n iepraktykowanej 
jeszcze u nas bezsu m ien n o śc i , nadwerężyli  lo co dotychczas 
istniało nienaruszone pod strażą powszechnej dobrej wiary. 
Pierwszy z nich, niejaki Edward W iniarz X ięgarz , położył j a ­
wnie swoje nazwisko , drugi tytułuje się f r .  Januszem  *. Dotąd 
W. Janusz i W. Pohl u publiczności polskiej było jedno .  Jeże!i 
W. Janusz poeta , nie jest przywłaszczycielem cudzego d z ie ła ,  
niech odwoła ; a jeżeli nim jes t ,  niech uważy o ile to jego te­
raźniejsze spekulanckie fałszerstwo, zgadza się z uczuciami, które 
on przez tak długi czas poetycko wynurzał .

Bodący ! W ziemiach gdzie jest mowa polska i gdzie drukują,  

po polsku, nie ma zabezpieczania, dla wielkich tw ó rcó w ,  dla

* Część pierwsza lej kradzieży xięgaisko literackiej wyszła poił 
tytułem : D okładny S łow nik francusko-po lski i  polsko-francuski., 
podług najlepszych źródeł, przez IV . Janusza. Oddział francusko- 
polski . Lw ów , nakładem E dw arda IV tn ta ria .  1848 . druk .1. l! . 
Sollingera w W iedniu, s t r .6 9 6 .— Xiążka ta świadczyć odtąd będzię, 
o jednym z najzuchwalszych najazdów, dokonanych przez spekulan­
tów , na własność literacką.
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zdobywców prawdy; nie ma też kar na wielkich niszczycie li , na 
wielkich złodziejów. W łych ziemiach można doląd robić i 
rozbój i rzeź l iteracką. Pisarze nie mają innego sposobu b r o ­
nienia się , nad odwołanie  się do sumienia polskiego , do ducha 
polskiego. Niech każdy uczciwy rodak zapyla siebie czy mu 
wolno, kupując  z lod ruk  PP .  Winiarza i Janusza , nagradzać ich 
za to , że depcąc uczciwość polską , przywłaszczyli  sobie rzecz 
cu ilzą , złupili własność literacką wielu Polaków, nie mających 
innej własności.

Paryż, dnia 22  Stycznia 184S roku.

(Podpisali) Adam M i c k i e w i c z  — Bohdan Z a l e s k i  —  Felix W r o - 

t n o w s k i  —  Alexander C h o d ź k o  —  Karol A. H o f f m a n  — 
Generał Henryk D e m b i ń s k i  —  Ludwik W o ł o w s k i  , Profesor 
prawa handlowego , w Konserwatoryum szluk i rzemiosł 
w P a ry ż u — Xawery B r o n i k o w s k i — S t a n i s ł a w  B o p e l e w s k i — 

Antoni G ó r e c k i  — Konstanty G a s z y ń s k i  —  . l . B .  O s t r o ­

w s k i —  J . F .  K o ł o s o w s k i , Bedaktor Dziennika Narodowego—  

W .  B .  K a z i m i r s k i  —  Teodor M o r a w s k i  —  Karol K r ó l i ­

k o w s k i , Wydawca i X ię g a r z —  Eustachy J a n u s z k i e w i c z  i 

S p ó łk a ,  W y d a w c y —  W i e l o g ł o w s k i  Walery, Wydawca —  
Karol S i e n k i e w i c z  —  Antoni O l e s z c z y ń s k i  —  Leonard 
C h o d ź k o  —  J .  W o r o n i c z , Bedaklor Trzeciego M a ja —  Hen­
ryk C h o ń s k i  —  Andrzej S ł o w a c z y Ń s k i  —  Wincenty B u ­
d z y ń s k i -  Tomasz O l i z a r o w s k i — Joachim  L e l e w e l  (z Bru* 
\e l l i) .

Czyniąc zadosyć zaniesionemu do m nie  żądaniu współziom­
ków, załączam do tej ich sprawiedliwej żałoby wyraz mego 
oburzenia  z powodu p rzed ru k u  o którym tu m owa,  a który uwa­
żam za grabież cudzej własności tem naganniejszą, że przez braci 
na braciach, że przez zamożniejszych na uboższych dopełnioną . 
W braku prawa pisanego , niech nam tu służy za skazówkę 
postępów i ni l ,  uczucie wrodzonej sprawiedliwości i dobra wiarą 
polska,

( p o d p i s a n o )  A. X. C z a r t o r y s k i .
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Rodacy mieszkający w Paryżu mogą sami przekonać się o do ­
pełnionej kradzieży xięgarskoditerackiej,  porównywając Słownik 
francuzko-polski wydania B ehra , z exemplarzami złodruJiu 
PP. W iniarza i Janusza  znajdująccmi się w Bibliotece Polskiej, 
przy ulicy des Saussayes, N 3, i w Xięgarni Polskiej,  przy ulicy 
de Seinc S t-G erm ain ,  N. 16.

To porównanie da im wyobrażenie o bezsumienności piszących 

w Dodatliu nadzwyczajnym  do N .  149 G a z e t y  L w o w s k i e j , 

następujące oznajmienie  :

a Dawno już czuć się  dawał brak słownika polskiego i francuskiego 
języka , któryby zastosowany do praktycznego użytku przy miernej 
objętości był zupełnie ukończony. Słownik Trotz.a jakkolwiek swoich  
czasów uznany za najlepszy, ale nadto w ielki i drogi , zestarzał już 
oddawna ; kilka innych później wyszlyrb słowników w  tych dwóch 

język ach , jako niedosyć obszerne i niedokładne nie odpowiadają 
celowi swemu. S łow n ik  fra n cu sk i i  p o lsk i n areszc ie  , p r ie d  kilkom a  
la ty  w y sz ły  w P a r y ż u  z k tórego  rów nie  jak i ze słownika Akademii 
francuskiej k o r z y s t a n o  p r z y  w y p r a c o w a n i u  n in iejszem  ogłoszonego, 
był dotąd najdokładniejszy ; ale z powodu złego druku, małego for­
matu i w ogóle z pow odu  nieodpow iedniego ce low i obrobienia ca ­
łego  niezdołał dogodzić właściwej potrzebie.

(Tu następują pochwały dla słownika przedrukowanego dosłow nie  
podług edycyi Behra ; a między innemi : « zawiera on bowiem  nie- 
tylko wszystkie aż do najnowszych czasów używane słowa i wyrazy 
techniczne najzrozumialej oddane , a ściśnięte w objętość małej 
xiążki i t. d . » )

o Prawdziwie znakomite właściwości tego słow nika któremu 
w zwykłem używaniu tak dla literatury jako i dla nauki nadają 
zaletę praktyczności i doskonałości , zapewnią mu niechybnie jak 
najrozleglejszą wziętość : wydawca zatem mniema słuszn ie że może 
go polecić publiczności w o g ó le , a szczególniej nauczycielom  i 
uczniom języka francuskiego.

« Drugi oddział rzeczonego słownika polsko-francuski jest już 
w druku i wyjdzie w roku przyszłym. »

Xięgarnia E d w a r d a  W i n i a p .z a  we Lwowie i Czerniewicach.

W  drukarni L. M a r t i k e t , pr*y ulicy Jacob,  30.
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